Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rócznie. « , a rs. 3 kop. 

półrocznie. « 4 . rs. 1 kòp. 

kwartalnie. « s s a rs. — Kop. 
z przesyłką: 

rocznie. "SĄ rs. 4 kop. 

pólroeznie. . « « » FE. 2 kop: 

kwartalnia rs. 1 kop. 


Za odnoszenie dò domu kwartalnia 
kep. 10 


Wych 


TYI 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- 


na obok Magistratu. T= Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- w Częstochowie W. Zieliński, 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie- | w Dąbrowie 


odzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem P 


Petroków, d. 81 stycznia (12 lutego) 1882 r. 


ZIEN. 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Rinro Radakcyi i obie księgarnie. W Często- 
chowie „Nowa księgarnia, M. Pacewicz i Koliński” — i prócz tego: 


w Będzinie 
w Brzezinach M 


„ Janiszewski Stan. 
Szołowski Teodór- 
„ Dziewiątkowicz J. 


Nr. 7. 


Cena ogłoszeń. 


za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe- 
titū lub za jego miejsce (30 lit.), 


za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
za T = 10 " U + "3 3 
Cena ogłoszeń na pierwszej stroniey po- 
dwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


w Łaskn W. Józef Pniewski. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „, buszkowski Erazm, 

| w Rawis « Leszczyński Klemens. 


owieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do il, i po poludniu od 2 do 4-ej, 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Na pomnik grobowy dla ś. p. profes. 
Stefana Pawełka, otrzymaliśmy od byłych 
tegoż uczniów: p. Maksymilijana Ziemiń- 
skiego z Podola rs. 3 i od X. Oh. rs. 5.— 
Łącznie z poprzednią sumą rs. 121 k. 5. 


— Komitet wsparcia pogorzelców osady Pławno, 
ma honor podać do publicznej wiadomości, rezultat 
osiągnięty z dochodu, ofiar dobrowolnych, zebranego 
na korzyść pogorzelców, pożarem osady Pławno w d, 
19 maja t. b. wynikłym, dotkniętych. 

Przychód, Księża Dominikanie z Gidel rs. 42 k. 
60,—proboszcz parafii Dmenin rs. 40 k. 49!/2,— staro- 
zakonni miasta Radomska rs. 92 k: 6, — W-ny Do- 
roszewski rs. 30,— włościanie z Cielętnik rs. 90*/,,— 
za pośrednictwem W-go Grnszeckiego z Pławna: A. 
N. ra 25, A, M, rs. 25, A. Q. rs. 25, J. R. ra. 25, 
J: R. rs. 25, J. Z. rs. 15, B: S. rs. 15, J. O. rs, 15, 
E. R rs.15, C. D. rs. 5, A M.rs.5, S, W. rs. 4, L. 
DB. ra. 8, E. L.rs. 3, J, M. ra. 3, H, 0.1.3, N. M. 
rs. 1.—z Włocławka B. W. P. rs. 15,—ż Gidel J. S. 
rs. J]0,— z Jasienia L. F, rs. 10,— z Ciężkowie wło- 
ścianie rs. £5—z Borownua włościanie rs. 2,—z Cheł- 
ma W S. rs. 6,— z Sliwskowa M, K. rs, 5, — z Ra- 
domska chrześcijanie przez W-go proboszcza rs. 200 
k. 46!/,,—ciż sami przez burmistrza rs. 55 k, 75/3, — 
mieszkańcy osady Kamińska re. 27 k. 12!j,,—z Grze- 
bienia S$. J. rs, 5, — z Borowna proboszcz rs. 12, — 
z Masłowie F, S. rs. 50,— z Posady P. W. rs. 3, — 


z Kraszewice M. F. ra. 5— z Konar S. W. rs, 1 kop. 
42,—x Sielnicy K. S. rs. 15,—z Gidel Ch. 5—obywa- 
tele m. Częstochowy ra. 537 k. 6,—2 Sulmierzyć pro- 
boszcz rs. 3,—x Borzykowej proboszez ts. 10,—z gmi- 
ny Pajęczno rs. 40,— z osady Pajęczno rs. 9,—z Osa- 
dy Koniecpol rs. 9,— z Kruszyny administracyja dóbr 
rs. 50,—z Gidel J. E. rs, 3,—z Ciężkowie J. B. 30,— 
z Redakcyi „'Tygodnia” rs. 49,—za 15 ceninarów slo- 
my rs, 9,—z Warszawy komitet wsparć przez JW. E. 
Ostrowską rs. 1000, — w Warszawy aduministracyją 
„Echa rs. 60,— z Maluszyna JW. hr. O. rs. 25, — 
ksiądz Synowicz rs. T k. 40,—JW, gubernator z Piotr- 
kowa rs. 100,— Wogóle < dobrowolnych ofiar przychód 
wynosi rs, 2788 k, 14. 

Rozchód. Za chleb kupiony rs. 25 k. 14,— rozda- 
no pomiędzy chrześcian rs. 1180,— pomiędzy starozn- 
konnych rs. 1133,—na odbudowanie zgorzałej plebanii 
rs. 450),—razem rs. 2788 k. 14,-=zatem rozchód z przy- 
chodem zrównany. 

Komitet wsparcia pogorzeleów zą wskazane powy- 
żej ofiary w gofowizżnie i za nadsyłane w produktach 
w imieniu nieszczęśliwych pogorzelców, uważa się w 
obowiązku złożyć ofiarodawcom uprzejme i szczere pò- 
dziękowanie. 

W Gidlach d. 16 (28) grudnia 1881 r. 

Prezydujący w komitecie Ks. 4. Kamieński, 
Członek i kasyjer, Pieniążek. 

— Na ogólnem zehraniu członków tutejszej 
straży ochotniczej, w dniu 5-m b. m., wy- 
brano na naczelnika, oraz jego pomocnika 
pp. Otto (278 gł.), Klickiego (188), Gol- 
kontta (99) i Cenkalskiego (93);—do Rady 
Nadzorczej zaś, zostali powołani pp. Gampf 
(256), Cohn (228), Zagrzejewski (199), Je- 
ziorański (175), Horodyński (170 gł.) i Gie- 
gużyński (166 gł.). Rezultat ten wyborów, 
wymaga jeszcze, jak zwykle, zatwierdze 
nia władzy rządowej. 

Przed rozpoczęciem wyborów, p. Kański, 
prezydujący w dotychczasowej Radzie Nad- 
zorczej, odczytał za rok ubiegły sprawoz- 
danie, z którego niektóre ważniejsze cyfry 


podamy w przyszłym numerze „Tygodnia”* 
Nie od rzeczy będzie tutaj dodać, że roz- 
maite braki i niedostatki, jakie znowu nam 
się ujawniły na ostatnich wyborach, a źró- 
dła jakich szukać należy w wadliwym do- 
tychczas sposobie głosowania, koniecznie 
domagają się na przyszłość reformy, ja- 
kąśmy wskazali w M 4-tym „Tygodnia” 
z d, 22 stycznia r. b. Jeśliśmy ją propo- 
nowali, to nie dla żadnych osobistych ce- 
lów, których w sprawach społecznych nie 
mamy, nie mieliśmy i mieć nie może- 
my: kiedykolwiek więc wskazujemy w 
naszej społecznej działalności na jakieś u- 
sterki, to jedynie dla ich naprawy—w celu 
ogólnego dobra. W każdym takim wypad- 
ku nie sądziliśmy i nie sądzimy nigdy prze- 
lotnie, jak ludzie przyjezdni, „przypadkowo? 
rzecz oceniający, lecz przeciwnie: jako miej- 
scowi i patrzący na sprawy tutejsze cią- 
gle i zblizka, widzimy je zdłizka i dokła- 
dnie, 

Dodać nam tu wypada, że najważniejszym 
faktem ostatnich wyborów jest dobrowol- 
ne wystąpienie pana Kańskiego z Ra- 
dy Nadzorczej i— p. Horodyńskiego z go- 
dności Naczelnika głównego. Znaną nam 
jest osobiście energija i wytrwałość, z jaką 
pierwszy kierował nawą naszej straży, i 
dzięki swej niewyczerpanej pracowitości, 
zaprowadził w niej ład i porządek; — pan 
Horodyński znowu, jako kierownik straży 
przez przeciąg trzyletni, technicznie wy- 
kształcił straż naszą o tyle, że śmiało iść 
ona może © lepsze z wielu innemi w kraju 
naszym egzystującemi. Oceniając szezerze 
te strony ich zasług, wyrażamy żal, że ze 


0 głodzie i chłodzie. 


(Z kroniki sądowej), 


— O! wielki, miłosierny Boże! za cóż 
mnie też karzesz tak srogo ?.. Czy ja, czy 
moi ojcowie, albo dziadowie zawinili przed 
Tobą Panie?.. Czy może Cię niema na wy- 
sokiem niebie, albo zapomniałeś o nieszczę- 
śliwej, opuszczonej sierociel,.. — Zlituj się 
choć na tą niewinną dzieciną l.. — Ci- 
cho, cicho mały; tak dawno już ży- 
wią nas dobrzy ludzie, toż i teraz nie da- 
dzą nam umrzeć z głodu i zimna... Aby 
do wsi, aby do pierwszej ludzkiej zagrody 
dojść nareszcie... Tam nas pożywią i ogrze- 
ją... Aleś ty chory biedaku... Tobie coraz 
głośniej rzęży w gardle! Ty może cheesz 
umrzeć?!.. Nie... nie... ja cię nie opuszczę!.. 
O! dobry Boże, zlituj się namil.. 

Smutny ten, pełen zwątpienia, łez i bólu 
monolog, wychodził ledwie dosłyszanym 
szeptem z ust jakiejś nędznie okrytej, bo- 
sej kobiety, brnącej przez zaspy śniegu, 
wśród gęstego, głuchego lasu. Noe odda- 
wna już zapadła nad głową podróżnej; prze- 
raźliwy świst mrożącego nawet łzy na o- 
czach wiatru, głuszył słowa nieszczęśliwej 
matki, dźwigającej kilkoletnie, rozgorą- 


czkowane dziecko. Kilkodniowa podróż o 
chłodzie i głodzie, przyprawiła biedną dzie- 
cinę o zabójczą chorobę: dogorywała na rę- 
kach matki. Nieme od urodzenia, teraz wy- 
dawało tylko silne chrapanie, zwiastujące 
blizką śmierć. 


Nadzieja ocalenia dziecka popycha na- 
przód żebraczkę. Może już niedaleko do 
wsil.. Niepodobna, żeby jej odmówiono 
ciepłego kąta... Lecz ten las tak długi, tak 
głuchy, zimno—tak dokuczliwe! Sily wy- 
czerpują się coraz więcej, nogi odmawiają 
posłuszeństwa, zemdlone ręce zaledwie już 
podtrzymują drogi ciężar.. Trzeba odpo- 
cząć chwilkę, żeby dalej pospieszyć. Znu- 
żona, siada na najbliższym wzgórku, tuląc 
dziecinę do piersi, Ale mróz nie pozwala 
odpoczywać w swojem państwie. Zabójczy 
sen klei powieki nieszczęśliwej... Zasypia- 
jąc powoli, czuje złudzenie, że jakoś im cie- 
plej obojgu, i wiatr jakoś złagodniał i mróz 
nawet nie tak silnie dokucza... Synkowi wi- 
dać ulżyło się, bo usnął spokojniej. Uszczę- 
śliwionu matka przysłuchuje się niby od- 
dechowi dziecięcej piersi, a wpatrując się 
w twarzyczkę maleństwa, widzi cudowną 
jakąś zmianę... Toż to jej pierworodna cór- 
ka— śliczny, rumiany aniołek, w ładnej po- 
duszeczce, uśmiechnięta, zasypia po dobrem 
śniadanku... Młody mąż, zawdzięczając do- 
statek swojej żonie, boć wniosła mu w po- 


sagu najładniejszą w miasteczku osadę, 
skrzętnie pracuje dla swojej rodziny... Od 
rana już wyjechał w pole do roboty... wkrót- 
ce wróci na obiad... A jutro też chrzciny 
młodego synka, trzeba pomyśleć i o porząd- 
ku w domu.. Cichutko podnosi się od łó- 
żeczka szczęśliwa gosposia, rozgląda się po 
najporządniejszem w miastęczku swojem 
gospodarstwie, myśląc, do czego zabrać się 


najprzód... W tem dziecina zakwiliła ja- 
koś niezwyczajnie... Strwożona biegnie do 
łóżeczka... 


I z tego śmiertelnego ale rozkosznego 
snu o tak niedawno minionej przeszłości, 
budzi ją okropne, przerażające chrapanie 
chorego, ostatniego jej dziecka. Szum drzew, 
pornszanych więcej mrożnym niż dotąd wia- 
trem, przywracn jej pamięć... Przypomina 
sobie nieszczęśliwa obecne swoje położenie, 
chorobę dziecka, konieczność dążenia do 


ludzkich mieszkań. Zrwywa się, biegnie z 
gorączkowym pośpiechem. Już też i ko- 
niec lasu, a o staję widać światełka, Do- 


biegn do pierwszej chaty.. lecz zaraz u 
progu spotyka ją najboleśniejszy zawód,,. 
Toż sumo powtarza się w drugiej, trzeciej, 
dziesiątej: wszędzie pytają O paszport, a ona 
go niema; opowiada, że zdąża do rodzinne- 
go miasteczka — nie wierzą nigdzie, a wi- 
dok chorego, rozgorączkowanego, konają- 
cego już prawie dziecka, zmusza troskli- 
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swych stanowisk nustąpili, Z zasług tych 
nie zmniejsza w niczem szlachetny udział 
w ich pracach innych członków Rady Nad- 
zorczej, pp. Naczelników oddziałowych i 
wogóle wszystkich członków czynnych na- 
szej instytucyi, 


— Teatr. Po odbytych wyborach, p. Pu- 
chniewski wystąpił, w zwykłem niedzielnem 
przedstawieniu, z komedyją 2-aktową, ory- 
ginalnie napisaną przez p». Ignacego Freya 
p- t. „Tylko za strażaka”, O małej wartości 
sztuki wzmiankowaliśmy przy rozbiorze ka- 
lendarza „Strażaka; tu tylko dodamy, że 
wyszła bardzo słabo i że, bez pozwolenia 
autora, reżyseryja dopuściła się takiej ampn- 
tacyi całych scen, iż autor, z pewnością, ani 
się poznał ze swoim utworem. Tego same- 
go wieczora odegrano jednoaktową kome- 
dyję Fredry „Pan Benet” i krotochwilę p. 
t. „Siostra Kacperka”. — We wtorek ode- 
grano z wielkiem zadowoleniem publiczno- 
ści, obraz ludowy Staszezyka: „Błędne ogni- 
ki”, a we czwartek niegraną u nas ope- 
rę w 4-ch aktach p. t. „Szatan na ziemi”, 
z muzyką Suppego. Kostyjumy i dekora- 
cyje były nowe i nader staranne. 


— Krążyły pogłoski, iż Towarzystwo Kre- 
dytowe Ziemskie ma zamiar wystawić gmach 
dla biura Dyrekcyi Szezegółowej w naszem 
mieście, przy nowej ulicy, prowadzącej od 
gmachu banku polskiego do Bykowskiego 
przedmieścia i że w tym celu nabędzie je- 
den z pustych placów, przy tejże ulicy po- 
łożonych. O przyspieszenie nawet tej bu- 
dowy dopominaliśmy się w zeszłym nume- 
rze „Tygodnia”,—Tymezasem dowiaduje- 
my się z najwiarogodniejszego źródła, 
że wladze Towarzystwa Kredytowego tym- 
czasowo odstąpiły od myśli budowy wła: 
snego gmachu i że z tego powodu pan 
radca Jtomocki Korneli jest proszony i upo- 
ważniony do zajęcia się wyszukaniem od- 
powiedniego lokalu, w którym to celu, o 
ile wiemy, poczęto już czynić pewne sta- 
rania. 

— Cukiernia nowa mogłaby się utrzymać 
w okolicach domu pana Liedkiego, dokąd 
z dniem 1-m lipca r. b., sąd okręgowy z 
hypoteką i rejentami przeniesionym zosta- 
nie. Wielka ilość interesantów, urzędników 
sądowych i obrońców, jaką codziennie in- 
stytucyje powyższe do siebie ściągają, da- 
łaby niezły kontyngens gości prawdziwie 
porządnemu zakładowi. Idzie tylko o to, 
aby ciastka smarzone były na maśle i to 
świeżem; kawa czarna przyrządzana bez cy- 
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wych o swoje dzieci rodziców, wypraszać 
tę nieszczęśliwą matkę jak najprędzej za 
drzwi swoich domówl... 

Nakoniec w tej rozpaczliwej od chaty do 
chaty wędrówce, chrapanie dzieciny ustaje, 
a z niem ulata ostatnie tchnieniel.., W nie- 
mem osłupieniu, podchodzi nieszczęśliwa 
matka do wiejskiego cmentarza; na główce 
dzieciny składa znak krzyża i, razem z 0- 
statnim pocałunkiem, kładzie ciałko na naj- 
bliższej mogiłce.. W powolnym, ciężkim 
powrocie z tego bolesnego stokrotnie po- 
grzebu, budzi się duch rozpaczy. Wspo- 
mnienia przeszłości, tak rozkosznej i obie- 
cującej, a tak okropnie zmienionej, buntu- 
ja go... Mienie zrujnowane; mąż prze- 
padł bez wieści; starsze dzieci rozsypane 
po świecie, a to ostatnie skonało przed 
chwilą i nawet nie było za co włożyć je 
w trum enkę i kazać pokropić święconą wo- 
dą... Postronek na szyję— albo... kieliszek 
wódki, Instynktownie wbiega zrozpaczo- 
na do szynku, sprzedawszy ostatnią chu- 
ścinę i, wypiwszy za otrzymane kilkanaście 
groszy parę kieliszków, znika z niegościn- 
nej wioski. 


* * 


* 

Kilka już tygodni upłynęło od strasznej 
nocy; serce matki przebolało ostatnia stra- 
tę; konieczność pracy przygłuszyła łzy, Ale 
nie koniec na tem, miebogo! Do ostatniej 


koryi i żyta, a podawana bęz much i kara- 
luchów; żeby powietrze ciągłe było świeże, 
a poszdzki i stoły, jak również okna i ścia- 
ny, kiedy niekiedy myte. Może który z war- 
szawskich pp. cukierników o tem pomyśli; 
a niewątpimy, że wyjdzie na swojem. 
W okolicach domu Liedkiego jest kilka 
lokali na podobny zakład odpowiednich. 


— Pozwolenia na urządzenie balu ną rzecz 
miejscowego gimnazyjum, o ile wiemy, nie 
otrzymano; odbędzie się tylko prawdopodo- 
bnie jeden na korzyść ubogich. 


— Pokątni doradcy stanowia prawdziwą 
plagę naszych wsi i miasteczek, Jako no- 
wy tego dowód, podajemy następujące sło- 
wa jednego z naszych korespondentów: 

Pewien felezer, żydek, z osady Kamińsk, 
znający zaledwie początki prawa, przepro- 
wadziwszy się do naszego grodu, otworzył 
prawie że formalny kantor prośb, pisanych 
przez niego do p. sęlziego pokoju w Ena- 
sku. Rezaltatu takowych łatwo się domy- 
śleć: oto były z rezu ucyją p. sędziego, ja- 
ko bezsensownie (bezgramotno) napisane, 
zwracane proszącym, przez miejscowy ma- 
gistrat. Ten, przyjąwszy na uwagę: 1) że 
przez zwrócenie kilkunastu takich prośb, 
powiększa się jego praca, mianowicie zacią- 
ganie do dzienników, przywoływanie nie- 
kiedy po kilka razy do kancelaryi jednego 
i tego samego indywiduum, dla wręczenia 
mu zwróconej prośby, poświadczenie jego 
"Pc lub przywoływanie osoby drugiej 
dla podpisania za nieumiejącego pisnć, a 
następnie odsyłanie papieru do p. sędziego; 
2) że na zasudzie rozporządzenia b, Komi- 
syi Rządowej Sprawiedliwości z dnia 8 (20) 
maja 1847 r. za M 8158/1686, (przepisy od- 
noszące się do czynności rządów gubernijal- 
nych i naczelników powiatowych— część I, 
wydział administr., str. 386), a także roz- 
porządzenia Komisyi Rz. spraw wewnętrz, 
i duchown. z dnia 12 (24) lipca 1847 r., 
M 17455/31150, Tytuł XXV, o ukróceniu 
pokątnych doradeów i pisarzy; że, powta- 
rzam, na zasadzie tych przepisów wzbronio - 
nem jest osobom, niemającym na to pozwo- 
lenia władzy, trudnić się pisaniem prośb: 
wezwaniem (powiestką) zawiadomił wapo- 
mnionego felezera, aby zaprzestał swoich 
czynności; w przeciwnym razie zostanie u- 
karany podług przepisów za oszustwo, gdyż 
wprowadzanie w błąd i narażanie na stra- 
ty ludzi ciemnych, zakazane jest pra- 
wem. 


Ów felezer, skoro, nietylko że nie zaprze- 


kropli goryczy—daleko! Twoje dziecię zna- 
leziono na wiejskim cmentarzu; rozgrzane- 
go teraz w kuble gorącej wody, pokrajuno 
twego synka na kawałki, a doktór, chociaż 
znalazł w jego schorzałych płucach silnie 
rozwiniętą grypę, powiedział jednak, że po- 
rzuciłaś go żywym, bo, przy znaleziemiu go, 
trzymał rączkę na bolącej piersi L.. 

Listy gończe rozesłano za wyrodną dzie- 
ciobójczynią na wszystkie strony. Znalezio - 
no ją nakoniee. Tylko ciężkie roboty w pod- 
ziemiach Sybiru potrafią zmazać jej wi- 
nę ! 

Jakiś niedobry człowiek poradził nie 
przyznawać się nawet do bytności w wio- 
sce, gdzie umarło jej dziecię, a opowiadać 
wszystkim, że oddała je na wychowanie 
przejeżdżającej nieznajomej pani. Z takiem 
też oświaćczeniem stanęła przed sędzią bie- 
dna matka i opowiadanie to powtarzała na- 
wet wtenczas, kiedy ci, którzy przyczynili 
się do smierci jej dziecka, poznawali ją sa- 
mą i w zmarłym chorego jej wówczas syn- 
ka. Wszyscy wprawdzie mówili, ze dziecko 
istotnie było chorem; nikt jednak nie mógł 
wyjaśnić: czy położyła je na cmentarzu ży- 
wem, czy martwem, Wielu przyznawało, że 
prosiła o ciepły kąt, a w wędrówce od 
domu do domu troskliwie otulała nędzną 
chuśeiną ciałko dzieciny. Wątpliwości by- 
ło dużo; zabijająca jednak opinija lekarza, 
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stał prowadzić dalej swego procederu, ale 
z pewną nieuległością kontynuował swe 
czynności, przywolanym został do kance- 
laryi i protokólarnie to samo mu ogłoszo- 
no, na co się podpisał, Kiedy i to nie po- 
mogło, magistrat zmuszonym został oddać 
sprawę do p. sędziego w Łasku, powoła- 
wszy się na przytoczone wyżej motywa i 
rozporządzenia; jako zaś corpus delicti, przed- 
stawił kiłka prośb, pisanych przez samego 
felczera; przyczem objaśnił, że tenże felczer 
zostaje pod dozorem policyi za sfałszowa- 
nie rewersu, Robotnika, którego nazwi- 
ska nie pamiętam, nie mającego pieniędzy, 
zmusił, za napisanie po do zastawienia 
ostatniego surduta. Na zasadzie więc art. 
29 i 174 punkt 2 ustaw. o kar. wymierzo- 
nych przez sędziów pokoju, obwiniony po- 
winien podlegać karze. 

P, sędzia w Łasku wydał wyrok unie- 
winniający felczera, wychodzące z tej zasa- 
dy, że on nie jest pozbawiony prawa pisa- 
nia prośb i, że może nawet być upoważ- 
nionym od jakiejś osoby do prowadzenia 
sprawy w sądzie; wreszcie, że przepisu, na 
który magistrat się powołał, niema i nia 
odnalazł. Delegowany z magistratu urzęd- 
nik— od wyroku tego zaapelował. Co się 
jednak dalej stało z tą sprawą — nie wie- 
my. 

— Z Sosnowca. Na posiedzeniu gminnem, 
odbytem w zeszłym tygodniu w Gzichowie, 
powiecie będzińskim, była mowa i o Søg- 
snowcu. Wiadomo, że miejscowość ta skła- 
da się z kilku części, a mianowicie: ze sta- 
rego Sosnowca, Stacyi, Pogoni, Sielec i 
Ostrej Grórki, a władze rządowe od wielu 
lat uważają je łącznie za jedną miejscowość, 
samoistną, pod nazwą: Sosnowice. 

Otóż ten Sosnowiec mający od wielu lat 
swego sołtysa, płacący od lat wielu zna- 
czne podatki, nie wie jeszcze, jakie miej- 
seowości do niego się zaliczają i jakie są 
jego granice? Gdy więc idzie o korzysta- 
nie z przywilejów Sosnowca, jako miejsco- 
wości położonej przy linii drogi żelaznej 
i miejscowości madgranicznej, każdy się 
uważa za jego mieszkańca, aby ciągnąć ko- 
rzyści; ale gdy przychodzi na stół sprawa 
dobra ogólnego tegoż Sosnowca, gdy zabie- 
ramy się do tego, np. ażeby jakiś ład za- 
prowadzić, gdy chcemy szkoły, bruku, oświe- 
tlenia—wówezas, ponieważ to połączone z 
powiększeniem się podatków, znajdują się 
tacy, którzy się cofają, twierdząc, że nie są 
mieszkańcami Sosnowca, lecz np. Pogoni!.. 
Przy takiem „dictum acerbum”, wszystkie 


zniosła wszelką wątpliwość co do winy włó- 
częgi. 

Zanim ukończono całe dochodzenie sądo- 
we, nieszczęśliwa matka przesiedziała w wię- 
zieniu... dziewięć długich miesięcyl.. 

Rozpacz ogarniała niebogę. Ćzując się 
niewinną śmierci swego ostatniego dziecię: 
cia, zapewniała wszystkich o swojej niewin- 
ności; przysięgała ma wszystko, co naj- 
droższem jest człowiekowi, że nie zabiła 
dziecka; drżąc jednak na myśl o mogącej 
ją spotkać surowej karze, nie miała odwa- 
gi opowiedzieć szczerej prawdy. 


Z początku, mniemana  dzieciobójczyni, 
nie zdając sobie z tego sprawy, była pe- 
wną, że Bóg poda jej sposób oczyszczenia 
się z zarzutu i opuszczenia więzienia; na- 
stępnie spodziewała się pomocy od męża, 
który może dowie się o jej nieszczęściu i 
da świadectwo o jej uczciwości i przywią- 
zaniu do dzieci; gdy jednak ani z jednej 
ani z drugiej strony nie nadchodziła po- 
moc, poczęła przeklinać dzicń swego uro- 
dzenia, swego ślubu, swego macierzyństwa. 
Odpychała rady i nauki więziennego ka- 
plana.. z szaleństwem darła na sobie o- 
dzież, wyrywała włosy z biednej swojej 


glowy. 


Nakoniec wpadła w stan zupełnego odrę- 
twienia; szła, gdy ją popebnięto; jadła, 
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nasze usiłowania dla dobra naszego zakat- 
ka są uniemożliwione. 

Właściciel olbrzymich posiadłości w na- 
szym powiecie, mieszkający zagranicą, w 0- 
sobie swego plenipotenia na wyżej wzmian- 
kowanem posiedzeniu gminnem oświadcza, 
że: on nie jest mieszkańcem Sosnowca, lecz 
wsi Pogonia, gdyż zabudowania jego leżą 
na gruntach dawnej wsi tegoż nazwiska, To 
zabezpieczanie się od możliwego zwiększe- 
nia się podatków, u człowieka, który w 
centrum naszej miejscowości posiadając swo- 
je fabryki, wyciąga z nich jako też i zin- 
nych posiadłośei naszego kraju setki tysię- 
cy rubli—jest zaiste nader krzyczące! Ha- 
mulec ten naszych usiłowań dla dobra So- 
snowen, korzysta wszakże z wszelkich jego 
przywilejów: firma jego nosi tytuł „X. X. 
w Sosnowcu” (nie w Pogoni); mieszka w So- 
snowcu; korzysta z bruku własnym kosztem 
Sosnowiczan zrobionego, chociaż on, po stro- 
nie ulicy, do zabudowań jego prowadzą- 
cej nie kazał brukować; korzysta dla fabryk 
swych z policyi sosnowiekiej, na same mie- 
szkanie której płacimy blizko 200 rs. ro- 
cznie; za grunta zaś swóje, niby w Pogoni 
lecz właściwie w Sosnoweu położone (któ- 
reby nie miały prawie żadnej wartości, gdy- 
by nie wzrost tego ostatniego), ogromne 
sumy pobrał, sprzedawszy takowe na place 
budowlane. 

Nieprzyjemne, powiem nawet wstrętne wra: 
żenie wywarło wystąpienie plenipotenta o- 
wego pana ze wsi Pogonia, na wspomnio- 
nem posiedzeniu gminnem. Wśród ogólnej 
bowiem zgody wszystkich właścicieli posia- 
dłości w Sosnowcu, odezwał się on głosem 
donośnym: „nie chcę należeć do Sosnowca, nie 
chcę płacić podatków, nie cheg bruków, nie chee 
oświetlenia, jednem słowem, ja-=nie nie chcę”. 
Nie wiemy, czy to się dzieje z wiedzą wła- 
ściciela, mieszkającego zagranicą; lecz nie 
chce nam się wierzyć, ażeby tenże, jakkol- 
wiek cudzoziemiec, nie chciał niczem abso- 
lutnie przyczynić się do wspólnego dobra. 

Gdy spojrzymy z drugiej strony graniey 
na Katowice,, które przed 20-tu laty by- 
ły nędzną wsią, a obecnie są miastem, ma- 
jĄcem 18,000 mieszkańców; które posiadają 
własne pimnazyjum klasyczne, wyższe szko- 
ły żeńskie, sądownictwo, powiat, pyszny 
bruk i oświetlenie, oraz ładne budynki — 
to pomimowoli nasuwa się pytanie, dlacze- 
go Sosnowiec, mający może więcej warun- 
ków rozrostu, tak nędzną jest dotąd mie- 
ściną. 

Swiatli mieszkańcy tutejsi nie szczędzą 
tradów i ofiar, aby tu jakiś ład zaprowa- 


gdy kazano; nie mówiła nic: nie myślała o 
niczem, 

Nadzorca więzienia zapowiedział jej, że 
w oznączonym dniu będzie sądzoną. Z dzi- 
wnie szyderczym, a niewymownie bolesnym 
przyjęła to uśmiechem... 

— Tak —mówiła — to mało jeszcze są- 
du? mało kary?.. Przecież już drugie dzie- 
cię nie umarło mi na rękach z głodu i zi- 
mna, żebyście mnie znów sądzili; nie mam 
już więcej dzieci i nie proszę ludzkiej lito- 
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dzić ; lecz wszystkie te szlachetne popędy | występne a tem samem pozbyć sięz Gminy 


spełzną na niczem, jeżeli nie będą poparte 
przez możną Władzę gubernijalną, która, 
zdaje mi się, za święty swój obowiązek bè- 
dzie uważać, wsparcie wszelkich szlachet- 
nych dążeń naszych, zmierzających ku do- 
bru miejscowości pod jej opieką będącej, 
skoro się tylko o dążeniach tych i pragnie- 
niach dowie. 
Sosnowice dnia 28 stycznia 1882 r. 
Z. Z. 


S W Zawierciu przystąpiono de eksploa- 
tacyi nowych kopalń rady żelaznej. W obe- 
cnej chwili pracuje tam juž około 300 ro- 
botników. 


— Otrzymaliśmy następujący list, który 
w imię bezstronności, podajemy tu bez za- 
dnych zmian stylowych i... ortograficznych: 

„Autor artykulu w XM 2-m „Tygodnia” 
piotrkowskiego z r.b. pan X. pod tytułem 
„Kollekcyja potworów”, w opisie swym o 
toczącej się w piotrkowskiem Okręgowem 
Sądzie 19. gradnia r. z., sprawie kryminal- 
nej, o zabójstwo męża przez współmałżonkę 
za pośrednictwem otrucia, ubolewa nad losem 
„przystójnej jeszcze dzisiaj 34.letniej pod- 
sądnej” — ciałem, bo zdemoralizowany z 
gruntu charakter tej istoty w mieczem nie 
świętego nie widzącej, słusznie oburzy choć- 
by najobojętniejszego widza, a cóż dopiero 
jświadka przypatrującego się lat dziewięć 
Jego życiu, nie poprawnemu pod wpływem 
nawet najusilniejszych rad i perawazyi miej- 
scowego duchowieństwa i tych dobrze my- 
ślących jednostek, które całe zasoby swej 
wiedzy, poswięcają ludowi w śród którego 
i dla którego dobra żyją. 


ośmielić się może ten tylko Sędzia, dla któ- 
rego najskrytsze nawet tajniki myśli i czy- 
nów naszych, tajemnicą być nie mogą, lecz 
nigdy człowiek a tem więcej, widocznie 
krótko widzący sprawozdawca. Zeznanie 
moje w tej sprawie było li tylko powtó- 
rzeniem słów podsądnej, które od niej sły- 
szałem i czynów na które własnemi oczy- 
ma patrzułem. Dowodzisz pan „zbyt jaw- 
nej zawiści”,—tak, lecz w obec czynów ka- 
ry godnych „radości przy opowiadaniu po- 
tępiających okoliczności*—i tu powtórzę tak 
jest, boć któż by się znalazł a tem więcej 
stróż prawa a może i wykonawca w zakre- 
sie władzy Gminnej, jeżeli przeznaczenie 
w takich warunkach go postawiło, który by 
istotnie zamiast smucić nie cieszył się, że raz 


przecie jest w możności udowodnić czyny | 


Co się działo w duszy naszej nieznajo- 
mej— opowiedzieć trudno, Z dziwnym drże- 
niem całego ciała weszła do sali i zajęła 
wskazane jej na wzniesieniu miejsce, Wi- 
dok ludzi, z zaciekawieniem patrzących na 
dzieciobójczynię; powaga sędziów, wobec 
tak ważnej sprawy; Chrystus rozpięty na 
krzyżu, którego tak dawno nie widziała: 
wszystko to w pierwszej chwili rozdrążni- 
ło podsądną. Wolałaby odrazu pójść na tor- 
tury; nadspodziewanie jednak dla niej sa- 


ści... Dobrze wreszcie, dobrze, sądźcie—ale |mej nastąpił niezwykły zwrot: zanioslłszy | mo , po kro ; 
się serdecznym, głębokim płaczem, mpadła |dzie, wydał wyrok uniewinniający. } Nie- 
na kolana i rozdzierającym głosem krzy- | szczęśliwa ofiara złości i lekkomyślności lu- 


i was też kiedyś Bóg osądzi!.. 

A kiedy towarzyszki więzienia, litując się 
nad nią, z ubolewaniem zapewniały ją, Że 
pójdzie na Sybir — pytała, ezy i tam bie- 
daków  odpędzają od ludzkich mieszkań?... 

Nakoniec nadszedł zapowiedziany przez 
nadzorcę dzień sądzenia. Otoczona woj- 
skiem, wyprowadzona została z ponurego 
więzienia, przeprowądzona przez miasto i 
zamknięta w małym pokoiku, sąsiadującym 
z salą sądową. Co chwila strażnik więzien- 
ny wyprowadzał do sali towarzyszów bje- 
daczki: jedni wracali z ponurem obliczem 
i klątwą na ustach; inni z wesołą a filuter- 
ną miną; inni nakoniec z błogosławieństwem 
dla sędziów. Z rozmów ich, biedna matka 
zrozumiała, że pierwsi zostali skazani, dru- 
dzy wykręczłi się, a trzeci dowiedli swojej 
niewinności, 


knęła: „panowie! na tego Boga ukrzyżowa- 
nego, przysięgam wam—jam niewinna— jam 
ich tyle krwią własną wykarmiła!” 
Przewodniczący w sądzie przyprowadził 
podsądną „do porządku”, Weiągu kilku go- 
dzin rozpatrywano sprawę; a kiedy zapyta- 
no podsądną, czy przyznaje się do zamor- 
dowania swojego dziecka — głosem, wzbu- 
dzającym największe zaufunie, opowiedzia- 
ła okoliczności towarzyszące śmierci syna. 
Wszyscy świadkowie dali zeznania jak naj- 
korzystniejsze dla podsądnej; poświadczyli, 
że dziecię było konającem, że podsądna 
w kilku domach prosiła o pomoc i wszę- 
dzie jej odmówiono, że kiedy dawniej je- 
szcze była w służbie z tem dzieckiem, to 
obchodziła się z niem jak najtroskliwiej. 


istoty daną miejscowość kalającej; czem 
odwrócił oczy ogólna od osoby „względów 
w swych wyjątkach, istotnie w niej się u- 
biegających”. 

Zastanów się pan w swych poglądach, z 
góry jednostronny wyrok wydając, przez 
krótką chwilę nie znanej mu osoby stano- 
wczo ocenionej i na jego uczciwość otwar- 
cie z własnych li racyi; preciw występu- 
jac. 

„Przebacz mn przeto panie, bo nie wie 
co czyni. 

W imie bezstronności mniemam, że Sz. 
Redakcyja nie odmówi pomieszczenia w 
swym organie tej odpowiedzi autorowi, któ- 
rą artykułem swoim sam wywołał. 

Pisarz Gminy Gospodarz 
Stanisław Ordowski. 

— Pisarze gminni. Za pierwszy i najważ- 
niejszy punkt kwestyi dotyczącej pisarzy 
gminnych — piszą „Nowiny”— należy uwa- 
żać nie ich uposażenie, lecz ich intelektu- 
alae i moralne ukształcenie. Z tego też wy- 
nika, że pisarzami gminnymi winni być tyl- 
ko ludzie znani w gminie, jako ukształceni 
intelektvalnie i znani z prawości charakteru 
i moralności. 

Drugim punktem jest: że pisarze gmin- 
ni bezwarunkowo powinni być stałymi mie- 
szkańcarai i członkami gminy, mającymi 
swą posiadłość w obrębie gminy, lub też 
zajmujący stanowisko dające moralne i ma- 
teryjalne rękojmie sumiennego spełniania 
poruczonego obowiązku. 

Punkt trzeci. Pisarzem gminnym może 
być tylko ten, kto na zasadzie Najwyższe- 
go Ukazu z r. 1804 $ 16 przez zebranie 


„Przesądzać o wolności sumienia swiad-| gminne, bez wpływów postronnych i czy- 
ka i nie zupełnego uszanowania przysięgi, |ichkolwiek, na tę posadę był powołany. 


Punkt czwarty, Usposobienie pisarza win= 
no być względne i odpowiednie do jego za- 
jęć. Pisarz gminny może być honorowym 
—lub też płatnym—a to względnie do sta- 
nowiska, jakie w społeczeństwie zajmuje i 
jak zebranie gminne postanowi, Pisarz gmin- 
ny oprócz pensyi, winien pobierać z fun- 
duszów gminy pewną sumę na opędzeni- 
kosztów kancelaryjnych; jeżeli zaś obowiąze 
ki pisarza spełnia honorowo, to w takim 
razie koszta kancelaryjne ponosi gmina. 
Pensyja pisarzu gminnego powinna być od- 
powiednią ukształceniu jego, a mianowicie 
taką, żeby pisarz, nie łaknąc grosza i nie 
walcząc z potrzebami codziennego życia, 
przy mieszkaniu i opale jaki gmina daje, 
mógł się oddać sumiennemu spełn niu swo- 
ich obowiązków i nie wyzys”iwał ciemnych 


Wszystko to byli ludzie zupełnie w stosun_ 
ku do podsądnej obey, nie mieli więc ża 
dnego interesu w skazaniu lub uniewinnie- 
niu nieznajomej. Wyjaśniono, że wiatr i 
mróz były owej nocy bardzo silne, że pod- 
sądna parę już dni przed śmiercią dziecka 
była z niera w drodze, bez żadnych fundu- 
szów. Wok:e tego zbyt śmiało, a tak szko- 
dliwie wypowiedziana opinija lekarza upa- 
dła: prokurator zamienił się w obrońcę; 
prawdziwy obrońca powołał się tylko na 
mowę pierwszego, a sąd, po krótkiej nara- 


dzkiej, widząc się oczyszczoną z tak ceięż- 
kiego zarzutu, głośnym wybuchła płaczem 
i z błogosławieństwem na ustach opuściła 
salę sądową, 

Jak gdyby powrócono jej dziecię—bo ją 
uznano za niewinną jego śmierci. 

Ale kto jej łzy powróci? Kto wynagro- 
dzi cierpienia?,. 

Ciemna gwiazda, prowadząca ją od tylu 
lat, rozjaśniła się "szk: Oby nowe chmury 
nie przyćmiły jej blasku. 

PRECZ Chochlik, 
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i nieuksztaiconych współobywateli gminy.|zą„ przez wieś Miedźno pow. częstochow-| pustką, do pożądanego stanu doprowadził, 


Będąc zaś sam osiedlonym członkiem gmi- 
ny, również jak każdy inny o jej dobro 
interesowany i wraz z innymi pono- 
szący ciężary gminne, starałby się te cięża- 
ry mie powiększać, lecz umniejszać. Dalej 
prowadząc rachunki z opłaty podatków, 
kasy pożyczkowej, kasy gminnej 1 t. d., ja- 
ko będących wspólną własnością gminy, a 
więe w części pewnej i jego— prowadziłby 
je sumiennie i uczciwie, będąc wobec całej 
gminy swojem mieniem, jakieby posiadał, 
(naprzykład nieruchomością) odpowiedzial- 
ny. 

Oto są cztery kardynale punkty, na zasa- 
dzie których gminy mogą mieć dobrych pi- 
sarzy, Leży to jedynie w mocy gmin i ich 
członków, którzy nauczeni dotychczasowem 
doświadczeniem. upomną się o swe prawa 
i postąpią tak, jak to orzeka $ 16 Najwyż- 
szego Ukazu z r. 1864, wybierając na pi- 
sarza nie byle jakiego przybłędę o niezna- 
nej przeszłości — i zaleconego do wyboru 
przez p. naczelnika lub komisarza, ale czło- 
wieka znanego i zamieszkałego stale w gmi- 
nie, mającego tam swą posiadłość lub też 
zajmującego wyższe towarzyskie stanowi- 
sko. Dlaczegóż bowiem, pyta się, pisarzem 
gminnym nie mógłby być z wyborów je- 
den z włościan umiejący czytać i pisać, a 
znany z prawości charaktern? dlaczegóż te- 
go stanowiska nie mógłby zająć sam dzie- 
dziec, czy dzierżawca miejscowy? 

Taki stan rzeczy nie byłby przeciwny 
Najwyższemu Ukazowi, który wyraźnie do- 
zwala gminie „wybrać sobie pisarza”, Na- 
czelnik zaś ma tylko prawo wybór ten po 
twierdzić, czyli jak § 77 Najwyższego Uka- 
zu z r. 1864 mówi: „Naczelnicy powiatu 
mają obowiązek mieć szezególną baczność 
na wybory pisarzy gminnych i na ich po- 
stępowanie”, 


— „Karczmy nasze dawno były gniazd- 
mi wszelkiego złego” (Kraszewski „Dziwa- 
dła”)— Każdy, kogo interesują kwestyje 
własnego społeczeństwa—a interesować po- 
winny każdego — miał niejednokrotnie spo- 
sobność przekonać się o prawdzie, zawar- 
tej w przytoczonem zdaniu czcigodnego Ne- 
stora literatury naszej. Nie należałoby też 
opuszczać rąk w pracy nad niszczeniem 
owego zła, trapiącego pewne warstwy na- 
szego społeczeństwa. Przeciw temu złu, 
jak dziś, o ile się zdaje, mogą działać sku- 
tecznie jedynie kapłani. Jako przykład przy- 
taczam znaną mi parafiję w powiecie czę- 
stochowskim — Mykanów. Jeszcze przed 
trzema laty w parafii tej panowało wszech- 
władnie pijaństwo i nieodstępna tegoż to- 
warzyszka— rozpusta, oraz cały szereg in- 
nych niecnót, W niedzielę i święta kar- 
czmy były przepełnione rozpasanymi bie- 
siadnikami, a tańce, hałasy i krzyki naj- 
plugawszej treści, przy akompanijamencie 
jakiejś dzikiej muzyki, okropne czyniły 
wrażenie na mimowolnych ałuchaczach lub 
widzach. 


Rok 1879 rozpoczął nową epokę dla mie- 
szkańców tej parafii, W roku tym przybył 
do niej proboszez, ezcigodny ze wszech miar 
ks. Michalski. Przejęty na wskróś swem 
posłannictwem, wytężył wszystkie siły ku 
podźwignięciu upadłej moralności. Sam 
świecąc przykładem wzorowości kapłań- 
skiej, gromił obyczaje nietylko w kościele, 
leez i po za nim, przy każdej sposobności 
wzywał do poprawy i o nią błagał. To też 
wkrótce pijaństwo zaczęło się zmniejszać; 
tańce, rozpusta i muzyki ustały—i dziś ten 
sam lud tłumnie porzuca nałóg pijaństwa 
na wzór sąsiedniej parafii Mstowa. Oto, co 
mogą zdziałać szlachetne usiłowania jedne- 
go człowieka-kapłana, pojmującego i szczy- 
tnie spełniającego swoje obowiązki. Nie 
brak nam ludzi podobnych księdzu M.; lecz 
dałby nam Bóg takich jeszcze więcej, wię- 
cej... choćby wszystkich! 

Całkiem przeciwny poprzedniemu, a bar- 
dzo smutny, mam drugi fakt do zanotowa- 
nia. Przejeżdżając w dniu 26 grudnia r. 


skiego, zmuszony byłem dla popasu koni, 
zatrzymać się przed tameczną karezmą, 
Karczma ta, wbrew obowiązującym prze- 
pisom, jest położona tuż przy kościele, bo 
oddzielona od niego zaledwie traktem publi- 
cznym, szerokim na 20 kroków zwyczajnych. 
Zajrzawszy przez wybite okna do wnętrza, 
ujrzałem w izbie: po lewej stronie biesia- 
dujących starych włościan i parobków; po 
prawej zaś—o zgrozo! — tańczące same tylko 
złeci w wieku lat 10 do 14; niektórzy chłop- 
cy palili papierosy, zaciągając się dymem, 
jak najwytrawniejsi palacze !! Przestaję na 
samem zaznaczeniu smutnego faktu, w tem 
błogiem przekonaniu, że zwróci on na sie- 
bie uwagę tych, ktorzy posiadają moc za- 
radzenia złemu, póki czas jeszcze! N. 


— Z Pabijanic. Niedawno w „Nowinach” 
pomieszczoną została korespondencyja z pod 
Fodzi, autor której w nader jąskrawych ko- 
lorach, wyświetla kwitnący stan fabryk w 
Pabijanieach, z czego widać, że ludzie mie- 
szkający po za Pabijaniecami, lepiej znają 
interesy fabryczne, niż ci, co niemi kieru- 
ją lub mieszkają na miejscu. 


powiem tylko to, bez wyrzutow sumienia, 
że fabryki tutejsze mają istotnie dosyć ro- 
boty, że godzin roboczych nie zmniejszyły 
i, jako prowadzące produkcyję postępowo, 
znajdują na swe tówary dość znaczny po- 
pyt. Gdyby jednak był taki świetny zbyt 
towarów jak był w końcu roku 1877 i w 
1878, to można by dać wiarę powyższej 
korespondencyi; boć wtenczas fabryki były 
w takim ruchu, jak od czasów niepamięt- 
nych; robotnicy ślęczeli przy warsztatach 
do późnej nocy, —kupey różnych narodowo* 
ści hurmem przyjeżdżali z dalekich stron i 
wtenczas to można było powiedzieć, że fabry- 
ki, a raczej kieszenie ich właścicieli, mają 
się bardzo dobrze. 


— Nadesfane. 

W X 1-m „Tygodnia”, w artykule „Kla- 
sztor i kościół Sulejowski”, wyczytałem 
oskarżenie dzisiejszego administratora tej pa- 
rafi. 

Jako parafijanin, znający dokładnie stosun- 
ki miejscowe, czuję się w obowiązku obja- 
śnić nieznanego korespondenta, że fakty do 
artykułu swego czerpał ze złych źródeł, 
albowiem stan rzeczy na gruncie jest ta- 
ki: 

Wszelkie mury, o jakie właśnie chodzi: 
i które są w stanie godnym pożałowania, 
stanowią własność skarbową; temi więc nie- 
ma żadnego prawa administrator, ani też 
parafijanie rozporządzać. 


Co do rozebranej wieży, nie była to wie: 
ża lecz baszta, która rozebraną została na 
wiele lat przedtem. Dozór kościelny obe- 
enie kazał usunąć to tylko, co groziło nie- 
bezpieczeństwem, lecz nie w żadnym zania- 
rze zysku; albowiem baszta zbudowana by- 
ła z kamienia, a materyjał taki nie przed- 
stawia żadnej wartości, i to, co zwalono, le- 
ży do dziś nietknięte. 

Parafija Sulejowskiego klasztoru składa 
się z 4-ch wiosek ubogich; nie jest zatem 
w Btanie utrzymać nietylko kościoła, ale i 
gmachów na własność parafii oddanych. Po- 
przednicy dzisiejszego administratora czem- 
prędzej się teź ztąd uwalniali, opuszczając 
parafiję, która nietylko lichego utrzymania, 
lecz nawet ochrony od deszczu i słot nie 
dawała i, gdyby władza kościelna nie przy- 
slala nam właśnie ka. Szylińskiego, do dziś 
całe gmachy byłyby zapewne gromadą gru- 
zów. 

Ks. Szyliński, skrzętnością swoją i pra- 
cą, oraz niewielkim funduszem ze sprzeda- 
nej cegły, wybranej z gruzów na własność 
kościołowi oddanych (do czego upoważnio- 
ny był przez dozór kościelny i władzę rzą- 
dową), poreparował dach kościelny, ołtarz 
Św. Trójey odnowił, poopadane tynki po- 


Otóż, niel 


wdając się tu w żadne bliższe szczegóły, | 


zniszczony ogród urządził i oparkanił, sło- 
wem zrobił to, o czem poprzednicy jego i 
pomyśleć nie śmieli. 

Co zaś do 80 sztuk drzewa, jakie osada 
Sulejów na reparacyję Sw. Trójcy darowa= 
ła, to z drzewa tego porżnięte deski są na 
składzie i z wielu innemi materyjami od 
lat kilku czekają pozwolenia rządu i odpo- 
wiedniego funduszu do naprawy tej pięk- 
nej starożytnej kaplicy, 

Owczary 1 lutego 1882 r. 

A, Kobrzyński. 

Przyp. Red. List powyższy drukujemy w 
imię bezstronności, nie przesądzająć jé- 
dnak kwestyi, w którą, na skutek zamie- 
szczonego w M 1 artykułu, wdała się jaż 
władza dyjecezyjalna. 


— Pokutujący duch samobójcy (!!!). Jedno 
z pism, które wyszło w Warszawie dnia 
20 stycznia 1882 r., najpoważniej podaje ze 
wsi Wzdół z powiatu kieleckiego, wiado- 
mość o czarcie, bijącym w mieszkaniu wło- 
ścianina Józefa Kozery, kamieniami okna i 
miski, o ezarcie, który wszelako o tyle jest 
postępowym, że szczędzi samych mieszkań- 
ców, jak również księdza proboszcza i pa- 
na W, U., odważnego naocznego świadka, 
przybyłego z dubeltówką w celu wypędze- 
nia zuchwałego swawolnika. Pan W. U. 
używał nawet pogróżek pewnego rodzaju, 
naprzykład; „spróbujmy się czaycie”, albo „ty 
łotrze, jeżeli maprawdę jesteś siym duchem, 
idz stąd i nie strasz spokojnych mieszkańców (l!) 


Ni dubeltówka, ni grożby wszelako spra- 
wy nie rozstrzygnęły, w skutek czego pan 
W. U. wystosował do Radomia, do przy- 
jaciela list, a radomski korespondent prze- 
słał ten list, z pewną sankcyją do gazety; 
gazeta zaś.. ni mniej ni więcej, tylko list 
o Gzarcie rzucającym w miski i okna ka- 
mieniami—w świat puściła!.. Jest to ni sen, 
ni bajka, bo M 28 tej gazety będzie świad- 
czył potomstwu o jej redakcyi, 

Autentyczne (!) wiadomości tego rodzaju 
podają się zapewne.. jako przy czynki do wie- 
dzy, do cywilizacyi — w celu pozbycia się 
zgubnych przesądów. Czy tak?.. Panu W. 
U. i radomskiemu korespondentowi wolno 
być okuzami przedpotowymi; każda reda- 
kcyja jednak przyjmuje na się pewne obo- 
wiązki, o których zapominać chyba nie po- 
winna; sądzimy też, że tylko przez brak 
kontroli podobna niewłaściwość w druku 
znalazła miejsce... 

— Pogłoski o podwyższeniu opłaty za u- 
częszczanie do zakładów naukowych wciąż 
napotykają się w pismach: „Ruskij Kuryjer” 
utrzymuje nawet, że zapadła decyzyja o 
podwyższeniu opłaty wpisowej, do gimna- 
zyjów męzkich dò wysokości 100 rs., a do 
żeńskich nawet do 150 rs. rocznie. Jedno- 
cześnie i opłata dla studentów uniwersyte- 
tu i wogóle wyższych zakładów naukowych 
ma być niezmiernie podwyższoną i docho- 
dzić do 200 rs. rocznie; tak przynajmniej 
głoszą „Peter. Wied,” Nie można twórców 
tych 2 rs pomówić o brak konsekwen- 
cyi. istocie, szkoły średnie istniałyby 
przy takiem wpisowem tylko dla zamożnej 
młodzieży; biedni zatem uniwersyteiu i aka- 
demii potrzebować nie będą, a bogaci z ła- 
twością 200 rs. zapłacą. 


— Z powodu powstania projektu powiększe- 
nia opłaty szkolnej w średnich i wyższych 
zakładach naukowych, a to jakoby dla po- 
zyskania środków na zakładanie szkół lu- 
dowych. „Rask, Wied.” piszą: 

„Nasze wyższe i średnie zakłady nauko- 
we przyjmają przeważnie swych wychowań- 
ców z pomiędzy niezamóżnych warstw lu- 
dności. 

„Drobna szlachta, urzędnicy i duchowni 
dostarczają obecnie głównego pocztu mło- 
dzieży szkolnej gimnazyjom i uniwersytetom. 
Pomimo, iż warunki życiowe tych klas po- 
gorszyły się znacznie w ostatnich czasach, 
z tem wszystkiem oddają one ostatni swój 


naprawiał — budynki na plebanii, świecące | grosz, ażeby tylko dać naukę dzieciom, Bie- 
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dny urzędnik pobierając taką samą płacę 
jak dawniej, musi obecnie dwa razy dro- 
żej nabywać każdy przedmiot codziennego 
użytku i odmawiać sobie najkonieczniej- 
szych nieraz rzeczy, ażeby tylko syna lub 
córkę posyłać do gimnazyjum. Poódnieście 
tylko opłatę szkolną w dwójnasób, a nawet 
tylko półtora raza, a wyrzucicie cały tłum 
najpracowitszej i najzdolniejszej młodzieży 
szkolnej, a zatrujecie życie tysijcom praco- 
wników, którzy jedynie w nadziei lepszej 
przyszłości swych dzieci, znajdują osłodę 
w swym wcale nieponętnym bycie. 

, nZmając zblizka skład szkół rosyjskich, 
„Jesteśmy mocno przekonani, że przy pod- 
wyższeniu opłaty szkolnej w dwójnasób, 
liczba kształcących się, zmniejszy się przy- 
najmniej wczwórnasób, a liczba zuolnych 
a pilnych z pomiędzy nich zniniejszy się 
dziesięćkrotnie, Pilność w nauce prawie 
wszędzie nie idzie w parze z wielkim do- 
statkiem, u nas zaś więcej niż gdzieindziej, 
Dlatego też zagrodziwszy niezamożnym 
wstęp do wyższych i średnich zakładów 
naukowych, narażamy się na utratę i tych 
niewielu pionierów wiedzy, jakich posiada- 
my”, 

— Krąży pogłoska, że w szkołach real- 
nych, na początku przyszłego roku szkol- 
nego, będzie wykładany język łaciński, oraz 
zostaną wprowadzone pewne inne zmiany, 
które o tyle modyfikują dzisiejszy porzą- 
dek, że patent ze szkół realnych na równi 
z klasycznemi, otworzy uczniom wstęp do 
uniwersytetów. 


— D zniesieniu posad komisarzy włościań- 
skich, jak donoszą pisma rosyjskie, sfery 
rządowe już teraz myślą na seryjo; intere- 
sy stosunków włościańskich dotyczące, od- 
dane być mają pod rozpatrywanie sądów 
pokoju. 


— Biegli, którzy brali udział w naradach 
nad sprawą powściągnięcia pijaństwa i ure- 
gulowania ruchu ludności wiejskiej, zjadą 
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się nanowo do Petersburga w końcu przy- 
szłego miesiąca, 


— Wypracowana z początkowania mini- 
steryjum dóbr państwowych normalna usta- 
wa szkół niższych rolniczych, uzyskać ma 
wkrótce zatwierdzenie rządu; ministeryjum 
udzielać będzie specyjalne zapomogi, w ce- 
lu ułatwienia otwierania podobnych szkół. 


— Ministeryjum spraw wewnętrznych po- 
leciło bardzo surowo karać agentów loteryj 
zagranicznych, ze względu na ogromne stra- 
ty i wyzysk, na jakie ztego powodu nara- 
żona jest ludność Państwa. 


— Przyszła uroczystość koronacyi żywo 
zajmuje już Moskwę. Wyznaczona z po- 
śród rady miejskiej komisyja ma zadanie 
urządzenia uroczystości ze strony miasta. 
Podczas koronacyi Najjaśniejszych Państwa, 
ma być oświetlony Kreml światłem ele- 
ktrycznem. 


— Wypadki w gubernii: 

Od 11 stycz, do 22 stycz, było 7 pożarów z przy- 
czyn niewiadomych i 5 z podpalenia. W tej liczbie 
przędzalnia w osadzie Józefów, ubezpieczona na 2240 
rs. Ruchomości spaliło się na sumę 21,000 rs. 


— Listy od Redakcyi: 

— Wszystkim prenumeratorom naszym, którzy ła- 
skawie poszli za głosem naszego wezwania, zamie- 
szczonego na czele M 3 z r, b.—i postanowili nadsy- 
lać nam wszelkie wiadomości obchodzące ogół— skla- 
damy serdeczne, serdeczne pouziękowanie! 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 


tarne, 
Za miesujyc styczeń 1682 r. 
1) Stan powietrza. 

n) Srednia z miesiąca ciepłota —0,19% R, najwyż- 
szą z doby -|- 30, najniższa z doby — 8,3%, najwyż- 
sza z dnia -|- 50 najniższa z dnia — 60, Styczeń ze- 
Bzłoroczny dał przeciętną — 7,6% R. tegoroczny więc 
cieplejszy o 7,5% Re 

b) Barometr: 758 mm.; pomiędzy 7438 —765; naj- 
wyżej stał barometr (w dniu 78 i 19); wogóle barom, 
stał wysoko, 

c) Wilgoć 80, pomiędzy 60 wśród dmia a 100. 

d) Wiatr zachodni i odm. 20, południowy i odm. 
8, wschodni 5, północny 2. Wiatr silny 2 r. 


e) Dni jasnych 5, w części jasnych 8, mgła 6, 
deszcz 4 r., Śnieżeg 3, Śnieg z deszczem 2 r. 

f) Ozon. Średnia z doby 0,6, z dnia 0,5, z nocy 
0,7. Natężenie mocne 1, średnie 2 r. Niezabarwiały 
się ozonoskopy podczas nocy 14 i dni 17. Stalsze i 
większe zabarwienie miało miejsce w pierwszej poło- 
wie miesiąca— dopóki nie było dni mglistych. 


2) Stan sanitarny. 

Spotykano błonicę, krup, szkariatynę; widziano tak- 
że rhenmatyzmy. Najczęstszem wszelako cierpieniem 
było zapalenie oskrzeli, zdarzały się i zapalenia płuc. 
Miesiąc do zdrowych liczyć możne. A. S, 


Licytacyje w guberni Piotrkowskiej, 


— W d. 5 (17) lutego, w urzędzie pow. piotrko- 
wskiego, na 4-letnią dzierżawę propinacyi na gruntach 
włościańskich wsi Pytowice, od rocznej sumy 142 ra. 

— W d. 22 mar. (3 kwiet.), w sali sądu okręgo- 
wego piotrkowskiego, na sprzedaż nieruchomości w m. 
Łodzi pod JM 450 położonej, od sumy szacnnkowej 
20,000 rs. 

— W d. 11 (23) lut, w urzędzie leśnym Gidel- 
skim we wsi Niesulów, na sprzedaż drzewa w obrą- 
bach: Kręciwilk, Dąbrowice, Wypalęki, od ogólnej su- 
my 4676 rs, 88 k, 

— W à 15 lut, w magistracie m. Częstochowy, 
na dostawę drzewa i świec dla pogrunicznej straży, 

— W d. 16 (28) lut, w urzędzie pow. łaskiego, na 
4-letnią dzierżawę dochodów propinacyjnych na grun- 
tach wsi Widawa, od sumy 600 rs. rocznie. 


(eny zboża. 
Piotrków 7 lutego 1882 r.—wtorek. 


Pszenicn rs. 8,50.— Żyto rs. 6,70. — Jęczmień rs. 
4,00.— Owies rs, £,70.— Groch rs. 5,40 — Koniczyne 
bima rs. 50,00. — Koniczyna ezerwona ts. 35,00, — 
Rzepak rs. 8,00.—£ubin rs. 8,60.— Kartofle re. 1,20— 
Gryka (nie było tranzakcyi). 


— Nadesłane, 

W imienin uczęszczających do testru, mam honor 
prosić Szanownego Redaktora o zwrócenie w swojem 
piśmie uwagi kogo należy, iżby nadal nu biletach tea- 
tralnych zamieszczonem było: czy takowe slużą na 
muskaradę czy na przedstawienie teatralne, odbywa- 
jące się jednego i tego samego wieczora, iżby tem 
uchronić innych od nieprzyjemności, jaka mnie w dniu 
wczorajszym przez zamianę biletów w cukierni p. Ła= 
guny spotkała, 

Pozostają zawsze z szacnnkiem P3, 
6 lutego 1882 r. 
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IRAN RYBI LEKARSKI 


BEZ PRZYKREGO SMAKU 
ze świeżej wątroby „DORSZA“ 


€ Towarzystwa „LOFODEN“ w Hamburgu 
UDO Marka Tę F. F. G. p wy: JE dsk 


Zalecany przez najznakomitszych lekarzy zagranicznych, między 
innemi przez prof. D-ra Freseniusa w Wiesbadenie, » prof. Schettky'ego 
w Wrocławia, jako  najczystzy ze wszystkich  tranów, lekar- 
skich, a jedyny, który nie zawiera w sóbie żadnej stearyny, przez co 
staje się w wysokim stopniu strawnym, nawet dla najsłabszych żołądków. 

O tranie tym po dokładnie zrobionej chemicznej znalizie. pisze 
znany u nas p. N. Milicer, magister nauk przyródzonych i chemik, w 
świadectwie swem z dnia 7 Stycznią 1881 r. co następuje. 

„Dó Pana B. Rosenbandu, Roprezentanta Towarzystwa „Lofoden”. 
Przesłana mi przez Pana w dniu 3 Stycznia r. b. próba tranu z wg- 
troby Dorsza, z napisem „„Lofoden Rafinirten Dampf- 
Medicin - Tram sas frischer Dorschleber” i znakiem „DL. F. F. 
G.”, posiada w temperaturze -|- 17, 50 C, ciężar właściwy 0,9260 i 
stanowi ciecz jasno-żółtą o słabym właściwym zapachu i łagednym 
smaku mieszującą się z etczem i nie działającą na barwnik lakmu- 
sn. Btężony kwas siarczany, dodawany powolnie do tranu, zabarwia 
ten ostatni na kolor brunatno-czerwony, brzegi zaś płymu przedstawiają 
krótki czas wyraźne fijoletowe zabarwienie. 

W temperaturze 00 C, tran prawie nie zmienia pierwotnej prze- 
zroczystości w — 160 Ç. wyraźnie mętnieje i dopiero w—179 C. krzep- 
nie na massę gęstości masła, 

Wstrząsany z alkoholem, nie zaharwia go; w znaczniejszych ilo- 
ściach tranu zmydlonych potażem i spopielonych przy użyciu zwykłych 
sposobów analitycznych postępowania, daje się wykryć jod, 

Cechy powyższe pozwalają mi uważać poszukiwany materyjał za 
tran wątroby Dorsza niewątpliw ej czystości i doskonałe- 
go sposobu przygotowania, t. j. wolny od obcych tłuszczów, 
żywie i zanieczyszczeń, mineralnych. 

Warszawa dnia 7 stycznia 1831 r. 

(podp. N. Milicer, Magister nauk przyrodzyńych). 

Tran ten jest do nabycia wyłącznie w aptece 
Władysława IK LICKLUGO0 na gub. pioirkowską w 
Piotrkowie. 
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19303273 ©9725092999020%.78. 
Wyrób i sprzedaż niżej wymienio- 
nego środka, jako niezawicrającego 
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Cukier Rafinowany z t a- 
bryk Rytwiany w głowach i kostkach, 
znany ze swej dobroci, otrzymał na hurtową sprze- 
daż dla Kupców, Skłud Win i Towa- 
rów FKolonij :lnych W. Zale- 
skiego w Piotrkowie. . 

Skład ten posiada także główny Sład Ou- 
kru Dob*-zelińskiego i Hurto- 
wa sprzedaż Nafty najlepszej Amery- 
kańskiej, 

Biorącym wagonami odstępuje się znaczny rz- re 
py bat. (0—3) Z 
Aesan 


AIA MAĆ 


vars 
sE 


est do sprzedania Amerykane 
ka na jeduego lub na parę koni, 
Tamże żywa Sarna, odcho- 
ow] wana. 
w swym składzie związków szkodli- Wiadomość u Szwajcara miejscowego 
wych, dozwolone zostały ną zasadziesz| męzkiego gimnazyjum. (3—1) 


ogólnych praw handlu. 
Potrzebny jest uczeń 


APTEKA 
do zakładu felczerskiego w mieście Piotr- 


WENDY i WIOROGÓRSKIEGO kowie, Wiadomość uiles Kaliska (Peter- 


sburska) dom W:go Ronthatlera, 
47. Krakowskie Przed- £ O ma = WŁ B. lezec, 
mieście 47. —— Rz aa 


W WARSZAWIE. otrzebna jest niemka 
lub szwajcitraa, ze znajo- 


Śr odęk przeciwko katarowi: mością języka francuzkiego i mu- 


KORYZARYŃ A ż zyki, na stałą nauczycielką. Adre- 


tea 


dode sofa 


sy składać w Redakcyi „Tygodnią”, 


(ele te iecje le] 


(3—8) 
S) ae 
h Cena pudełka kop 30. © es personnes qui dósireraint pren- 
5 Sprzedaż we wszystkich aptekach g) dre dés Męóns_ partiaalisycaj de 
> kraju. LA conversation et de kam= 
i | gue francaise vondront 
Sc2 2890307 59 R3 59 YANG 00737903 0379%y | bien s'adresser ou burena du jotruai „ ly- 
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(R. i Fr. 119) (6—4) | dzień”, (0—20) 
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Wialnie do czyszczenia zboża i 
szyn. 
takowe, 
zmaitych gatunków, 


kres młynarstwa wchodzące, 


(R. i Fr. 8437) 


Fabryka posiadając ludzi kompeteninych, 
Na składzie znajduje się zawsze wielki wybór kamieni ro- 
świeża gRza szwajcarska w najlepszym gatunku, 
pasy wełniane i rzemienne, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w za 
Ceny o ile możną najprzystępniejsze. 
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"Warszawa, Praga Nr. 409 


Niniejszem mam honor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz 
kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynów: 
Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata ma- 
gnety zne, Eureki, czyli obłuskacze do zboża; Wrieury, 
kaszek, Zarma ręczne i do ma- 


podejmuje się ustawiać 


(24—9) 


om zleceń Rolniczo= 
Handlowy Antoniego 
Chotkowskiege w Piotr- 
kowie, ma honor zawiadomić Sza- 
nownych Ziemian że masioma drzew 
leśnych, sprowadza tylko na obstalu- 
nek i prosi o oferty w tym względzie 
przed dniem 14 lutego, nadmieniając, że 
w ten sposób czynione obstalunki, zna- 
cznie taniej dla knpującego wypadają, 
Wszelkie zaś inne nasiona okopo- 
wych i traw, stale jak lat poprzed- 
nich. W gatunkach wyborowych na skła- 
dzie znajdować się będą. Obok zaś tego 
piekne gatunki ziarna do siewu jako to: 
owsa. grochu, koniczyn i łu= 
binu. Sklas we właściwym czasie po- 
siadać będzie. (3—2) 


Majątek ziemski 


o 3 mile od Piotrkowa, z wolnej ręki, 
pod bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia, lub zamianę na kamienice. Bliż- 


ZAKŁAD 
Budowlano-Stolarski 


„RODZINA“. 


Zawiadamia Szanowną Publiczność, 
że z dniem 20-m listop. zmienił Majstra, 
i że nowoznangażowanemu powierzył dal- 
sze kierownictwo Fabryki. Zamówienia 
wszelkie i wypłaty, tylko nowo- 
przyjętemu majstrowi Szano- 
wna Publiczność powierzać raczy, który 
na to piśmienne upoważnienie posiada. 

Poleca się przytem x wyrobami w 
skład Stolarstwa wchodzącemi, za któ- 
rych trwałość poręcza. (0— 10) 


owozik leki, parokon- 
sty, używany, oraz Niedźwie= 
dzie męzkie, używane, ale 


w dobrym stanie, są do sprze- 
dania w domu W-go Suonczyńskie- 


sza wiadomość u W-go Strebejki w m. |go, na pierwszem pięirze, wprost sho- 


Piotrkowie (3—1) 


uspokojenie całego organizmu. 


ależy wystrzegać się podrobienia, i każd 
usong jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et G*i me 
abywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u P 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


dów. (3—3) 


KAPSUŁKI i PIGUŁEKI 
Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon, 


Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z żromku kamfory używają się w chorobach nerwowych, 
mózgowych, w dolegliwościach sercowych í dróg oddechowych, saz W | 
astmie, bezseńnołci, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epriepsyi, hysteryi, konwyl= 
syach, zawrotach głowy, zagłuwszeniu, gorączkach, migrenie, 


następujących przypadłościach: 
w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 


y flakon jako gwarancya zaopa- 
alem nagrody Montyon. 


p. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jetno- 


AT 


$ Specyjalność: 
Ż. 
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(R. i Fr. 0886) 


Fabryka Konstrukcyi Żelaznych i Kotlarnia — :; 
Inżynierów: 

RUDNIOKIEGO i KUCZYŃSKIEGO 
w Pruszkowie pod Warszawą St, D, Ż. W. W.— 
Kantor i biuro w Warszawie Marszałkowska Nr. 75, 


1) Kotły parowe rozmaitych 
mów z uwzględnieniem miejseowych powzeb i warunków. — 
zerwoary i Aparaty dla cukrowni, gorzelni, browarów i innych 
fabryk. — 3) Ronstrukcyje żelazne jako to: mosty, wiązania 
dachowe i inne, — 4) Przykory dla kolei żelaznych, La- 
sze, podkładki nity, etc. 
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Fabryka Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewnia 
przy zakładach górniczych 
RUDA MATLENIECIZA. 


Posiada znaczny zapas: Pługów ©ichockiego, Wrze- 
sińskich, Radetek do kartofli, Pielarek do buraków, 
oraz na obstalunek wykonywa młocarnie, kieraty, sieczkarnie, młynki, 
wialnie, siekacze, wozy i wogóle wszelkie narzędzia w zakres rolni- 


ctwa wchodzące. 


Machiny i marzędzia rolnicze mogą być brane na kredyt banko- 
wy. Adres. Fabryka narzędzi rolniczych w Rudzie Malenieckiej 


gdzie i stacyja pocztowa. 


BR 


Zginął rewers 


na rs. 120, wystawiony przez W-go 
A, Łagunę; w d, 23 stycznia 1882 roku, 
na imię niżej podpisanego. Łaskawy zna- 
lazca raczy odnieść takowy do domu Ic- 
ka Głogowskiego przy ulicy Tobolskiej 


i oddać za wynagrodzeniem rs. 5. 


Herszlikowi Głogowskiemu 


mu Piltzera, 
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dokladne i gustowne wykończenie. 
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Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. 
Liczne studys, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 
| stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabutean w następujących słabościach: dlednicy, beze 
krwistości, w utratach krici, w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rekonwulescencyi, w słabościach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 


Pigułki żelązne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 


wodując obstrukcyi. c 
ug za ARER za pomocą pigułek Rabutenu używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


ona bardzo mały wydatek dziennie, RB dka Gobi 

Należy wystrzegać się podrobie na wszystkich fla s 
znych doktyra Amy je =f duje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 
pisem Glin et Cis i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampt, Soczołowski i Spka. 


Redaktor i wydawca Mirosłuw Dobrzański. 


Jioanoxeso I[exgypob- 


M. Kożuchowska. 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS8 


| wódkę: 
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+ 


Dystylarnia Parowa 


podług najnowszego systemu, świeżo 
zbudowana, 
Markusa Braum 
w Piotrkowie. 

Ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publi- 
czność, że sprzedaje wprost z fabryki 
alkohol, spirytusy i stołową 
słodkie wódki. li- 
kiery i araki, hurtowo i de= 


w m. daliczmie po cenach mumuiarko” 


otworzomej pracowni AEE Ere 
Piotrkowie, przy ulicy Garn-| Wamych, możliwie nizkich, 
carskiej (Kazuńskiejy w do-| 


przyjmuję Sa 
knie i inne roboty do toalety dam-| 
skiej należące, poręczająć zn terminowe, | 
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BLEE" Do dzisiejszego nume- 
sb ru dołącza się arkusz 
4.-ty powieści przez Karola Deslył 


p- t, „Przebaczenie”, 


pee EE 


esencyami 
upławy kobiet, 
psułek 

Glin et 


flakon kapsu- 
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W drnkarni F. Belohatowskiago w Potrokowię, 


